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Przedwiośnie kontra
Nienasycenie

Otrzy maw szy za da nie pil ne go
na pi sa nia „Szpal ty Pre ze sa”, to -
cząc go ni twę my śli „od cze go by
tu za cząć?”, do cho dzę do wnio -
sku, że naj bez piecz niej od te go
co zwy kle – od po ry ro ku i po go -
dy. A za tem – maj. Chwi la mi bar -
dzo już cie pły, mo men ta mi
jesz cze chłod ny, jesz cze nie
w peł ni wio sen ny. A sko ro
maj – to ma tu ra. A na ma tu rze
z ję zy ka pol skie go te mat o bun cie
oraz te mat o re la cjach z dru gą
oso bą. Wśród lek tur wy ko rzy sty -
wa nych przez zda ją cych – czę sto
wy bie ra ne „Przed wio śnie” Ste fa -
na Że rom skie go – w set ną rocz ni -
cę wy da nia. Część abi tu rien tów
po zda niu eg za mi nu doj rza ło ści
wy bie rze stu dia me dycz -
ne – więk szość na uczel niach za -
pew nia ją cych wła ści wy po ziom
na ucza nia, nie któ rzy nie ste ty
w szko łach nie gwa ran tu ją cych
do bre go stu dio wa nia, uzna ją cych
za pew ne, że „uczyć każ dy mo że”
(że spa ra fra zu ję zna ną pio sen kę).
Pew na licz ba spo śród osób de cy -
du ją cych się stu dio wać na kie run -
ku le kar skim, wy bie rze Ko le gium
Woj sko wo -Le kar skie UM w Ło -
dzi. I tu po ja wia się re flek sja – jak
to się dzie je, że w sy tu acji wy ra -

sta ją cych jak grzy by po desz czu
uczel ni kształ cą cych le ka rzy, cza -
sem kil ku w jed nym mie ście, nie
od twa rza się Woj sko wej Aka de mii
Me dycz nej? Ow szem, by ły szum -
ne za po wie dzi – szcze gól nie w la -
tach mi nio nych, ale nic z nich nie
wy szło. By ła też (ma ło kto o tym
pa mię ta) ini cja ty wa zmia ny usta -
wy o UM w Ło dzi i utwo rze niu
w nim sta no wi ska woj sko we go
pro rek to ra i dzie ka na – ta ka pró -
ba „uchwy ce nia przy czół ka”, aby
po tem prze kształ cić uczel nię
w cy wil no -woj sko wą. Po mi mo go -
rą ce go spo ru po li tycz ne go to czą -
ce go się wów czas (AD 2017),
pro jekt zo stał przy ję ty dość życz -
li wie w ko mi sjach sej mo wych,
prze szedł przez ko lej ne pro ce du -
ry, miał być pod da ny pod gło so -
wa nie i… znik nął (a po słu gu jąc
się ter mi no lo gią z „Pa ra gra -
fu 22” – znik nę li go).

Obec ne kie row nic two MON
chcia ło by jed nak po wró cić do po -
my słu re sty tu cji WAM, co spo tka -
ło się z życz li wym przy ję ciem
wy ra żo nym w sta no wi sku ostat -
nie go Zjaz du Le ka rzy człon ków
WIL. Z ca łą pew no ścią zwo len ni -
kiem od bu do wy WAM nie jest jed -
nak au tor ar ty ku łu „Woj sko wa
Służ ba Zdro wia w roz syp ce? Am -
bi cje per so nal ne ma ją blo ko wać
re for my”, któ ry uka zał się w cza -
so pi śmie „Wprost”. Ta pu bli ka cja
bę dą ca oso bli wą kom pi la cją fak -
tów i fik cji, in for ma cji i dez in for ma -
cji wzbu dzi ła we mnie (do
pew ne go stop nia) bunt  – jak
z ma tu ral ne go te ma tu, a po za tym
przy po mnia ła pew ną sy tu ację
sprzed lat. Pa mię tam, jak w tym
sa mym cza so pi śmie po nad 20 lat
te mu opi sa no pew ne za wi ro wa nia
re or ga ni za cyj ne w Szta bie Ge ne -
ral nym WP, a au tor ar ty ku łu (oczy -
wi ście in ny au tor) oskar żył część
ge ne ra li cji o spi sko wa nie prze ciw
ów cze sne mu Sze fo wi SG WP.
Wśród „spi skow ców” miał być śp.
gen. dr Ja nusz Adam czyk – Szef
Służ by Zdro wia WP. By ła to wie rut -

na bzdu ra, dla wta jem ni czo nych
ewi dent na na pierw szy rzut oka,
bo nasz nie od ża ło wa nej pa mię ci
Szef był naj lep szym przy ja cie lem
Sze fa SG WP, a ten z ko lei był jed -
nym z naj waż niej szych so jusz ni -
ków w dzia ła niach na rzecz
zwięk sze nia ran gi Woj sko wej
Służ by Zdro wia. Au tor ar ty ku łu
po wo łu ją cy się na se kret ne (za -
pew ne wy ssa ne z pal ca) źró dła
zo stał no ta be ne wie le lat póź niej
jed nym z czo ło wych pro pa gan dy -
stów TVP In fo w mi nio nej nie sław -
nej erze taj sta cji. No cóż, cza sy
się zmie nia ją, ale „duch kon fa bu -
la cji” gdzieś tam na dal krą ży w re -
dak cyj nych ko ry ta rzach. Tym
ra zem ów duch wstą pił naj wy raź -
niej w „In for ma to ra z De par ta men -
tu Woj sko wej Służ by Zdro wia
(DWSZdr)” i nie szczę dzi kry ty ki
obec ne mu MON, a szcze gól nie
kie row nic twu DWSZdr. In for ma tor
„alar mu je, że klu czo we de cy zje
ka dro we i kon cep cyj ne zda ją się
być mo ty wo wa ne par ty ku lar nym
in te re sem, a nie do brem ar mii”.
Ob ry wa się wi ce mi ni stro wi Ce za -
re mu Tom czy ko wi nad zo ru ją ce -
mu ob szar woj sko wej służ by
zdro wia (choć jest to kry ty ka re la -
tyw nie „de li kat na”), ale w szcze -
gól no ści – płk. dr. n. med.
Ar ka diu szo wi Ko sow skie mu. Czy -
ta jąc tekst ar ty ku łu moż na od -
nieść wra że nie, że od po wia da on
za wszyst kie nie szczę ścia Służ by
Zdro wia WP, a przy naj mniej
w ostat nim okre sie. Kie ru jąc się
oso bi sty mi am bi cja mi nie two rzy
„Wojsk Me dycz nych” – cu dow ne -
go pa na ceum na wszel kie bo -
lącz ki sys te mu za bez pie cze nia
me dycz ne go SZ RP (ro zu miem,
że we dług „In for ma to ra” moż -
na to zro bić na przy sło wio we
„pstryk nię cie pal ców”), co naj wy -
żej pró bu je stwo rzyć ja kąś „wy -
dmusz kę” wojsk me dycz nych,
a w do dat ku po pie ra kon cep cję
od twa rza nia WAM w Ło dzi, choć
jest ona – zda niem au to ra ar ty ku -
łu kom plet nie nie ra cjo nal na.
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Jednocześnie, dyr. Ko sow ski, któ -
ry zo stał re ak ty wo wa ny ja ko puł -
kow nik służ by czyn nej, jak
po dej rze wa „In for ma tor” ma
chrap kę na sta no wi sko do wód cy
przy szłych wojsk me dycz nych lub
rek to ra re ak ty wo wa ne go WAM.
Czy li chce zo stać do wód cą wojsk,
któ rych (zda niem au to ra) nie chce
utwo rzyć lub rek to rem uczel ni,
któ rej re ak ty wa cja (zda niem au to -
ra) jest nie re al na. To fak tycz nie ja -
kaś więk sza kom bi na cja i je dy ną
sy tu acją, ja ką mi przy po mi na jest
dzia łal ność oj ca Ma jo ra Ma jo ra
Ma jo ra z „Pa ra gra fu 22”, któ ry im
wię cej ku ku ry dzy nie ob sie wał,
tym więk szą sub wen cję otrzy my -
wał. A wra ca jąc do oma wia ne go
ar ty ku łu – mo że my w nim jesz cze
wy czy tać, że w woj sko wej służ bie
zdro wia od li kwi da cji WAM prak -
tycz nie nic istot ne go się nie wy da -
rzy ło, a tak w ogó le to struk tu ra
post so wiec ka, nie przy sta ją ca
do struk tur NATO.

Nie je stem oczy wi ście rzecz -
ni kiem DWSZdr ani je go Dy rek to -
ra, przy glą dam się dzia ła niom
człon ków no we go kie row nic twa
woj sko wej służ by zdro wia z życz -
li wo ścią, choć nie bez kry tycz nie,
zda jąc so bie spra wę z za sta ne go
sta nu de mon ta żu. Czy uda się ten
stan po pra wić i czy oso by, któ rym
to za da nie po wie rzo no są „wła ści -
wy mi ludź mi” – zo ba czy my.
Ale kom plet nie nie ra zi mnie fakt,
że Dy rek tor DWSZdr wró cił
do służ by czyn nej – tak, tak Pa nie
„In for ma to rze” – szef cen tral nej
in sty tu cji woj sko wej służ by zdro -
wia po wi nien być le ka rzem woj -
sko wym. A w przy szło ści – Szef
Służ by Zdro wia WP (Sur ge on Ge -
ne ral) – nie za leż nie kto nim bę -
dzie – po wi nien być naj wyż szym
stop niem le ka rzem w woj sku.
To wła śnie są stan dar dy NATO.
Ża łu ję tyl ko, że oprócz płk. Ko -
sow skie go ta kich po wro tów
do woj ska nie ma wię cej – szcze -
gól nie po win no do ty czyć to do -
świad czo nych ofi ce rów kor pu su

me dycz ne go, któ rzy zo sta li sku -
tecz nie znie chę ce ni do służ by,
a nie któ rzy zmu sze ni do odej ścia
„na wła sną proś bę” (być mo że
nie bez udzia łu te go czy in ne go
„In for ma to ra”).

To oczy wi ście praw da, że Służ -
ba Zdro wia WP jest w bar dzo złej
kon dy cji, co do za sa dy po dzie lam
też po gląd, że am bi cje per so nal ne
blo ko wa ły re for my – szcze gól nie
wal ka frak cji zwią za nych z tą sa mą,
mi nio ną już wła dzą, któ ra mia ła
miej sce w ostat nich la tach. Ale pi -
sa nie, że od li kwi da cji WAM nic się
nie wy da rzy ło, to plu cie w twarz
wszyst kim lu dziom, któ rzy wdra ża li
Ce le dla Sił Zbroj nych NATO, roz -
wi ja li Woj sko we Szpi ta le Po lo we,
bu do wa li zdol no ści ewa ku acji me -
dycz nej (jak Po wietrz na Jed nost ka
Ewa ku acji Me dycz nej al bo Ze spół
Ewa ku acji Me dycz nej), two rzy li
pod od dzia ły me dycz ne I po zio mu.
Tak, wiem – to wszyst ko za ma ło
jak na po ziom am bi cji SZ RP.
Ale za tę pra cę nie za leż nie od te -
go, czy by ła wy ko na na w Za rzą -
dzie Woj sko wej Służ by Zdro wia,
In spek to ra cie, Do wódz twie Ge ne -
ral nym – na le ży się sza cu nek,
a te – na szczę ście w więk szo ści
prze trwa łe, po mi mo za wi ro wań,
zdol no ści ma ją tę za le tę, że ist nie -
ją w świe cie re al nym, a nie
w „ma tri xie”. Skła nia mnie to rów -
nież do wnio sku, że ów „In for ma -
tor z DWSZdr”, na któ re go
po wo łu je się au tor ar ty ku łu
z „Wprost”, to ra czej po stać fik -
cyj na – mnie na za sa dzie przy wo -
ły wa nych wcze śniej sko ja rzeń
li te rac kich ja koś dziw nie ko ja rzy
się z nie ja kim An to nim Lul kiem
z „Przed wio śnia”. A je że li „In for -
ma tor” po sia da ce chy au ten tycz -
nych osób/oso by (?), to nie jest
to nikt urzę du ją cy w al. Nie pod le -
gło ści, w śród miej skiej czę ści
War sza wy.

Co do wojsk me dycz nych, to
na po zio mie idei jest to bar dzo
atrak cyj ne ha sło. Jed nak za wsze
dia beł tkwi w szcze gó łach – a tych

brak al bo nie są ujaw nio ne. Nie
wia do mo na wet czy ma być to ro -
dzaj sił zbroj nych, ro dzaj wojsk,
kom po nent – bo te po ję cia w róż -
nych pu bli ka cjach są sto so wa ne
za mien nie. Nie mam tu pre ten sji
do Re dak to ra z „Wprost”, ale „In -
for ma tor” po wi nien tę ele men tar -
ną wie dzę woj sko wą po sia dać.
Po wi nien też wie dzieć, że je dy -
nym pań stwem NATO, w któ rym
woj sko wa służ ba zdro wia jest ro -
dza jem sił zbroj nych w peł nym
te go sło wa zna cze niu są Niem cy.
Ty le, że tam Jo int Me di cal Se rvi -
ce to 20 tys. lu dzi pod jed nym
do wódz twem, jed nost ki po lo we,
sta cjo nar ne, struk tu ry szta bo wo -
-pla ni stycz ne, a po za tym or ga -
nicz ne ele men ty za bez pie cze nia
me dycz ne go I po zio mu w jed -
nost kach woj sko wych nie wcho -
dzą ce w skład Po łą czo nej Służ by
Me dycz nej. U nas „ka pi tał za ło ży -
ciel ski” to ak tu al nie ok. 700 le ka -
rzy, garst ka le ka rzy den ty stów,
far ma ceu tów, le ka rzy we te ry na rii,
nie licz ne pie lę gniar ki i cał kiem
spo ra (choć na dal zbyt ma ła) licz -
ba ra tow ni ków me dycz nych, ale
tych ostat nich w więk szo ści nie
da się „za brać” z ma cie rzy stych
jed no stek, któ re za bez pie cza ją.
Jak z tych za so bów oso bo wych
stwo rzyć w bły ska wicz nym tem -
pie „woj ska me dycz ne”, kto tu
chce ro bić „wy dmusz kę”? Oba -
wiam się, że (tu ko lej ne na wią za -
nie do li te ra tu ry) mo gło by to
ra czej przy po mi nać „ge nial ny
plan wiel kie go kwa ter mi strza ge -
ne ra ła Koc mo łu cho wi cza” z „Nie -
na sy ce nia”. Jak to się skoń czy ło
u Wit ka ce go – kto prze czy tał ten
wie. Pó ki co, trze ba bu do wać
zdol no ści, a po tem my śleć
o „cen tra li”. A na to bu do wa nie
w na szej „przed wo jen nej epo ce”
nie ma zbyt du żo cza su – opty mi -
stycz nie ja kieś 5 lat…

Sekretarz RL WIL
płk rez. dr n. med.

Stefan Antosiewicz
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K o lej ny już zjazd de le ga tów na szej WIL od był się
w pod war szaw skich Bia ło brze gach, do kąd pro -

wa dzi dro ga, któ rą na pew nym od cin ku we wrze -
śniu 1939 r. po ko ny wał ja ko spóź nio ny ochot nik
i nie do szły pod cho rą ży z Ze grza pe cho wy Jan Pisz -
czyk („z Nie po rę tu do Stru gi i ze Stru gi do Nie po rę tu”)
kre owa ny przez nie od ża ło wa ne go Bo gu mi ła Ko bie lę
w zna ko mi tym fil mie pt. „Ze zo wa te szczę ście”. Miej -
scem ob rad był ośro dek Re wi ta Ry nia usy tu owa ny
na ma low ni czym brze gu Za le wu Ze grzyń skie go, któ -
ry mo gli po dzi wiać wszy scy uczest ni cy zjaz du.

Otwar cia zjaz du o go dzi nie 10.00 do ko nał Pre -
zes Ar tur Płach ta, któ ry po pro sił o wpro wa dze nie
sztan da ru WIL, po czym od był się Apel Pa mię ci dla
uho no ro wa nia wszyst kich zmar łych w tej ka den cji
ko le ża nek i ko le gów. Na stęp nie Pre zes przy wi tał za -
pro szo nych go ści. Wy pa da pod kre ślić, że na sa li
by ło obec ne ca łe ak tu al ne Sze fo stwo De par ta men -
tu Woj sko wej Służ by Zdro wia (DWSZ), czy li płk dr
n. med. Ar ka diusz Ko sow ski, Szef DWSZ, oraz
dwóch je go za stęp ców: gen. bryg. rez. dr n. med.
Piotr Dzię gie lew ski i płk Ro bert Gre gul ski. Z kro ni -

XLII Zjazd Woj sko wej Izby Le kar skiej,
22 ma rca 2024 r. – garść re flek sji

De le ga ci i za pro sze ni go ście w trak cie ob rad
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kar skie go obo wiąz ku na le ży wspo mnieć, że po wrót
do wła ści wych ko rze ni i ob ję cie funk cji kie row ni -
czych DWSZ wresz cie przez le ka rzy woj sko wych,
czy li oso by naj bar dziej kom pe tent ne i po sia da ją ce
naj lep sze do świad cze nie oraz wie dzę dla kie ro wa -

nia woj sko wym sa ni ta ria tem, zo sta ło bar dzo do brze
przy ję te w śro do wi sku ja ko zmia na idą ca nie wąt pli -
wie we wła ści wym kie run ku. Wśród za pro szo nych
go ści nie za bra kło tak że gen. bro ni prof. Grze go rza
Gie le ra ka, dy rek to ra Woj sko we go In sty tut Me dycz -
ne go w War sza wie. Przy by ło tak że licz ne gro no ko -
men dan tów szpi ta li woj sko wych z ca łe go kra ju,
w tym z tak od le głych gar ni zo nów jak m.in. 7. Szpi -
ta la Ma ry nar ki Wo jen nej z Gdań ska -Oli wy czy
105. Kre so we go Szpi ta la Woj sko we go z Przy chod -
nią z Żar, a tak że przed sta wi ciel RL Okrę go wej Izby
Le kar skiej w War sza wie. Obec ni by li tak że lu mi na -
rze świa ta woj sko wej me dy cy ny, w tym m.in.:
płk w st. spocz. prof. dr hab. n. med. Je rzy Kru szew -
ski, płk w st. spocz. prof. dr hab. n. med. Jan Błasz -
czyk, płk prof. dr hab. n. med. Grze gorz Ka miń ski,
płk rez. prof. dr hab. n. med. To masz Tar gow ski
i wie lu in nych.

Po wy stą pie niu Pre ze sa RL WIL głos za brał płk dr
n. med. A. Ko sow ski, któ ry w dość ob szer nym wy -
stą pie niu na kre ślił pla no wa ne kie run ki roz wo ju woj -
sko wej służ by zdro wia w naj bliż szych la tach oraz
po dzie lił się wie dzą do ty czą cą głów nych pro ble mów
i wy zwań, przed ja ki mi mu si sta nąć obec ne kie row -
nic two DWSZ. Po dob ne te ma ty po ru szył w swo im
wy stą pie niu gen. prof. G. Gie le rak, obaj mów cy
zwra ca li uwa gę, iż obec ne pro ble my woj sko we go
sa ni ta ria tu są efek tem wie lu lat za nie dbań, a tak że
nie prze my śla nych dzia łań pol skich po li ty ków naj róż -
niej szych opcji, cze go krzy czą cym przy kła dem by ła
li kwi da cji Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej im. gen.
dyw. prof. B. Sza rec kie go w Ło dzi. Wy pa da ży czyć,

płk dr n. med. Ar ka diusz Ko sow ski

Wła dze Zjaz du, od le wej: Krzysz tof Ko po ciń ski, Kon rad Mać ko wiak, Ro man Theus



Nasze sprawy

22 Skalpel 5-6/2024

aby wszel kie sen sow ne pla ny i za mie rze nia zo sta ły
wła ści wie zre ali zo wa ne, a te bar dziej kon tro wer syj -
ne pod da ne głęb szej ana li zie, by w efek cie uzy skać
do brze funk cjo nu ją cą woj sko wą służ bę zdro wia, któ -
ra jest nie odzow na dla pra wi dło we go funk cjo no wa -
nia pań stwa. Po za koń cze niu wy stą pień go ści

do ko na no wy bo ru władz zjaz du, funk cję Prze wod ni -
czą ce go ob jął dr Ro man Theus, a Wi ce prze wod ni -
czą cy mi zo sta li: dr n. med. Krzysz tof Ko po ciń ski
i dr Kon rad Mać ko wiak. Se kre ta rza mi zjaz du zo sta li
dr n. med. Piotr Jam ro zik i kpt. dr Ma ria Ku rza wa.
Na stęp nie od by ły się wy bo ry Okrę go we go Rzecz ni ka

Se kre ta rze Zjaz du: Piotr Jam ro zik i Ma ria Ku rza wa

Ko mi sja Wnio sków i Uchwał, od le wej: Piotr So kół i Wi told Bro now ski
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Od po wie dzial no ści Za wo do wej (OROZ), by ła tyl ko
jed na kan dy dat ka, ppłk rez. dr Be ata To czew ska, to -
też wy nik wy bor czy był wła ści wie for mal no ścią.
Zastępcą OROZ wy bra no dr. Woj cie cha Ra dwań -
skie go. W dal szej ko lej no ści na stą pi ło przed sta wie -
nie rocz nych spra woz dań po szcze gól nych or ga nów

i ko mi sji pro ble mo wych WIL, któ re po krót kiej dys -
ku sji zy ska ły apro ba tę zgro ma dzo nych de le ga tów
i zo sta ły przy ję ty w sto sow nych gło so wa niach. Zjazd
po parł rów nież ini cja ty wę po wo ła nia Ze spo łu Do rad -
cze go do spraw Re or ga ni za cji Woj sko wej Służ by
Zdro wia, utwo rze nia Pol skie go To wa rzy stwa Or ga ni -
za cji Ochro ny Zdro wia Wojsk oraz prze pro wa dze nia
Kon fe ren cji Na uko wo -Szko le nio wej pn. „Woj sko wa
Służ ba Zdro wia 250 lat i co da lej…”. Z ca łą pew no -
ścią war to wspo mnieć tak że o Ape lu, au tor stwa ni -
żej pod pi sa nych, do dr n. med. Wła dy sła wa
Ko si nia ka -Ka my sza, Wi ce pre mie ra i Mi ni stra Obro -
ny Na ro do wej Rzą du RP, o pod ję cie pil nych dzia łań
ce lem utwo rze nia Mu zeum Pol skiej Woj sko wej Służ -
by Zdro wia oraz za bez pie cze nia ma te rial ne go dzie -
dzic twa hi sto rycz ne go woj sko we go sa ni ta ria tu.
Dr n. med. Zbi gniew Ko po ciń ski, któ ry uza sad niał
ko niecz ność pod ję cia przez XLII Zjazd WIL tej ini cja -
ty wy, zwra cał uwa gę na fakt, iż na na szych oczach
zo sta ło zli kwi do wa ne te go ty pu mu zeum ist nie ją ce
w ra mach Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej, co by ło
nie uchron nym na stęp stwem za koń cze nia dzia łal no -
ści WAM. W chwi li obec nej wie le sza nu ją cych się
państw (m.in. An glia, Fran cja, Ro sja, USA) po sia da
swe mu zea woj sko wej służ by zdro wia, to też na tym
tle Po la cy nie mo gą pre zen to wać się jak pry mi tyw -
ny lud wy rzu ca ją cy na śmiet nik swą hi sto rię. Na sa li
wciąż do mi nu ją cą więk szość, mi mo znacz ne go już
upły wu cza su od li kwi da cji WAM, na dal sta no wią

Okrę go wy Rzecz nik Od po wie dzial no ści Za wo do -
wej Be ata To czew ska

8. De le ga ci z 32. Kur su WL WAM, od le wej: Ra do sław For mu sze wicz, Grze gorz Ka de, Ar tur Ry dzyk,
Krzysz tof Ko po ciń ski, Grze gorz Ka miń ski (Kurs 28), Bog dan Bro dac ki, Zbi gniew Ko po ciń ski, Wi told Bro -
now ski, To masz Tar gow ski, Sła wo mir Wil ga, Adam We so łow ski, Piotr Mar sza łek, Sła wo mir From
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absolwenci łódz kiej uczel ni, to też jed no gło śnie za -
ak cep to wa no i po par to pro jekt Ape lu o utwo rze nie
Mu zeum Pol skiej Woj sko wej Służ by Zdro wia.

Po zy tyw nym aspek tem zjaz du by ła fre kwen cja
i obec ność bar dzo du żej licz by de le ga tów z ca łej
Pol ski. Na szcze gól ny sza cu nek i uzna nie za słu żył
kmdr por. w st. spocz. dr Ma ciej Ja nuch ta, dłu go let -
ni or dy na tor od dzia łu oku li sty ki 7. Szpi ta la Ma ry nar -
ki Wo jen nej w Gdań sku -Oli wie, któ ry mi mo
wy raź nych kło po tów z po ru sza niem się przy był
na zjazd, aby speł nić swój sa mo rzą do wy obo wią -
zek. Jak za wsze nie mo gło za brak nąć płk. w st.
spocz. dr. n. med. Wa len te go Chu dzic kie go, by łe -
go or dy na to ra od dzia łu oku li sty ki 111. Szpi ta la Woj -
sko we go z Przy chod nią w Po zna niu, nie zwy kle
za słu żo ne go i do świad czo ne go dzia ła cza sa mo rzą -
du WIL. W kom ple cie zja wi ła się de le ga cja 32. Kur -
su Wy dzia łu Le kar skie go WAM, by ło nie zwy kle mi ło
spo tkać się z ko le ga mi z ro ku i wy mie nić po glą dy
na róż ne cie ka we kwe stie.

Pod wzglę dem lo gi stycz nym zjazd był przy go to -
wa ny do brze, miej sce ob rad speł nia ło nie zbęd ne
stan dar dy tak pod wzglę dem za kwa te ro wa nia, jak
i sa li kon fe ren cyj nej. W ku lu arach po brzmie wa ły
licz ne gło sy, iż ko lej ny zjazd na le ża ło by zor ga ni zo -
wać gdzieś w cen trum kra ju, Łódź ja ko by ła sie dzi -
ba WAM-u by ła by zna ko mi tym miej scem, a tak że
oka zją do od wie dze nia „sta rych ką tów”.

Na ko niec wy pa da wszyst kim nam ży czyć, aby
znacz nie lep sze kon tak ty WIL z obec nym DWSZ za -
owo co wa ły po pra wą funk cjo no wa nia woj sko we go
sa ni ta ria tu na każ dym po lu, z ko rzy ścią za rów no dla
le ka rzy, jak i pa cjen tów. Oso bi ście ma my głę bo ką
na dzie ję, że do koń ca ro ku roz pocz nie się or ga ni -
za cja MPWSZ, bo to wstyd dla na sze go kra ju i WP,
iż ta ka pla ców ka nie ist nie je.

dr n. med. Zbi gniew Ko po ciń ski
dr n. med. Krzysz tof Ko po ciń ski
(fotografie i opis – autorzy tekstu)

De le ga ci w trak cie jed ne go z gło so wań
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17. Konferencja Naukowo-Szkoleniowa
Lekarzy Dentystów Wojskowych
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Wdniach 9–12.05.2024 ro ku, w ośrod ku Ho te lu
Or le w So bie sze wie od by ła się 17. Kon fe ren cja

Na uko wo -Szko le nio wa Le ka rzy Den ty stów Woj sko -
wych. Wzię ło w niej udział ok. 120 le ka rzy den ty stów
z ca łe go kra ju oraz gru pa wy staw ców. Miej sce by ło
nam zna ne, gdyż by wa li śmy tu taj kil ka ra zy z na szy mi
kon fe ren cja mi w la tach mi nio nych. Więk szość uczest -
ni ków przy je cha ła już w czwar tek, 11.05, by sko rzy -
stać z chwi li wol ne go cza su, ho te lo wych roz ry wek
i pięk nej po go dy, któ ra utrzy ma ła się tyl ko w tym dniu.
Or ga ni za to ra mi kon fe ren cji by li: Woj sko wa Izba Le kar -
ska, jej Ko mi sja Sto ma to lo gicz na i SPS Me dia.

Kon fe ren cję, w dniu 10.05.2024 r. otwo rzy li:
wiceprezes RL WIL, lek. dent. Ja cek Wosz czyk,
prze wod ni czą cy KS WIL dr n. med. Sta ni sław Żmu -
da i Piotr Szy mań ski z SPS Me dia.

Na stęp nie swo ją wie dzą po dzie li li się wy kła dow -
cy, któ rych wy stą pie nia za pla no wa ne by ły na pierw -
szy dzień Kon fe ren cji. Dzień za koń czy ła uro czy sta
ko la cja dla uczest ni ków spo tka nia.

W dru gim dniu wy kła dy trwa ły przez ca ły dzień,
z krót ki „ka wo wy mi” prze rwa mi oraz dłuż szą prze -
rwą na lunch. Dzień za koń czo no ko la cją przy gril lu.

Za rok pla nu je my ko lej ną edy cję sto ma to lo gicz -
nych spo tkań pod egi dą Woj sko wej Izby Le kar skiej.
Spo tka nie od bę dzie się w ter mi nie 29.05–
1.06.2025 r. w So bie sze wie w Ho te lu Or le.

lek. dent. Ja cek Wosz czyk
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Je śli na po tka my gdzieś po wie dzon ko, zło tą myśl, fa -
ce cję, nie wia do me go po cho dze nia, do ty czą cą woj -

ska, mo że my spo koj nie za li czyć ją do mą dro ści
Ja ro sła wa Hasz ka z je go „Przy gód do bre go wo ja ka
Szwej ka w cza sie Woj ny Świa to wej”. Książ ka po jem na,
wie le się w niej zmie ści ło, wie le jesz cze się zmie ści.

Wbrew po zo rom nie jest to zbiór kro to chwil na te -
ma ty woj sko we, cho ciaż rzecz dzie je się w ar mii Ce -
sar sko -Kró lew skiej i ży cia woj sko we go do ty czy.
Wbrew po zo rom sze re go wy re zer wy Jó zef Szwejk
idio tą nie był, cho ciaż za ta kie go zo stał ofi cjal nie
uzna ny przez Su per re wi zję, ów cze sny WKL, do woj -
ska miał sto su nek wła sny i bar dzo spe cy ficz ny, pod -
szy ty jed nak pa trio ty zmem i tzw. „zdro wym
roz sąd kiem”. Gdy książ kę tę czy ta ją współ cze śni za -
wo do wi woj sko wi wszel kich ar mii, w tym i ab sol wen -
ci Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej, Na szej
Nie boszcz ki Aka de mii z uli cy Źró dło wej 52 w mie -
ście Ło dzi, przy bliż szym za sta no wie niu się szyb ko
znaj dą wie le sy tu acji z cza sów wła snej służ by woj -
sko wej, wy star czy zmie nić na zwi ska i stop nie ofi ce -
rów oraz miej sca sta cjo no wa nia puł ków o prze róż nej
nu me ra cji. Woj sko od wie ków jest ogrom nym or ga -
ni zmem rzą dzą cym się wła sny mi, acz kol wiek bar dzo
po dob ny mi mi mo upły wu wie ków, pra wa mi. Za wo -
do wi woj sko wi wszel kich ar mii ma ją w so bie coś
wspól ne go, po dob ne pro ble my, po dob ne wa run ki
służ by, upra wia ją po dob ne rze mio sło, nie za leż nie
od te go, czy po słu gu ją się to ma haw ka mi, czy też ra -
kie ta mi „To ma hawk”. Tak sa mo miesz ka ją w ba zach,
ja da ją w ka sy nach woj sko wych, tak sa mo na rze ka -
ją na smak i mo no to nię woj sko we go ca te rin gu, tak
sa mo za le ży im na osią ga niu ko lej nych stop ni woj -
sko wych i li czą cych się od zna czeń. Ta ka to po pro -
stu spe cy fi ka służ by. In ne ich po glą dy spo koj nie
moż na mię dzy baj ki wło żyć. „Po to po sze dłeś
do woj ska, aby zo stać puł kow ni kiem, a jak bę dziesz
do bry, to i ge ne ra łem”, ma wia li star si woj sko wi, do -
świad cze ni przez ży cie. Z ty tu łem ni niej sze go fe lie -
to nu spo ty ka li śmy się nie raz w cza sie na szej służ by
woj sko wej, za wo do wi ogól no woj sko wi za wsze po -
kpi wa li z „woj sko wo ści” le ka rzy, le ka rze po kpi wa li
so bie z te go po wie dze nia, w nie któ rych puł kach ar -
ty le rii le karz naj le piej strze lał z ar ma ty, bo lu bił to, bo
się do te go przy ło żył, a in nym ar ty le rzy stom by ło
wstyd. W in nych puł kach le karz był naj lep szy
na strzel ni cy z bro ni krót kiej lub dłu giej. „Wstydź się,

ła pi duch cię po bił, strze lił sa me dzie siąt ki!” I był
wstyd na ca ły pułk, dy wi zję, a le karz nie miał in ne go
wyj ścia, jak zo stać wie lo let nim Kró lem Kur ko wym!
Opty ka za wo do wych zmie nia ła się szyb ko, gdy za -
cho ro wał ktoś z ro dzi ny, a je dy nym le ka rzem w pro -
mie niu 50 ki lo me trów był le karz puł ko wy. Wszyst ko
wra ca ło do nor my! Pierw sze „po wie wy” spe cy fi ki
woj sko wej me dy cy ny do cie ra ły do nas wraz z pierw -
szy mi za ję cia mi w ka te drach na uli cy ge ne ra ła Łu cja -
na Że li gow skie go 7/9, pod cho dzi li śmy do nich ma ło
po waż nie, nie bar dzo zga dza ły się one z wy ma rzo -
ną „mi sją” le cze nia, z kom plek sem dok to ra Ju dy ma,
bo po szli śmy na stu dia, aby zo stać le ka rza mi, a to,
że w woj sku, to tak to ja koś wy szło. Po dej ście mło -
dych ab sol wen tów Ko le gium spe cjal nie nas nie dzi -
wi, ty le, że za na szych cza sów na sze po dej ście
do woj ska spe cjal nie ni ko go nie in te re so wa ło, pod -
pi sa li śmy zo bo wią za nie do od słu że nia dwu na stu lat
w woj sku po stu diach, a z woj ska nie wy cho dzi ło się
jak z re stau ra cji, kie dy się chcia ło i bez za pła ce nia ra -
chun ku. Czło wiek zrzę dził, ale słu żył da lej, zgod nie
z nie miec kim po wie dze niem: „Maul hal ten, und we -
iter die nen” (Stu lić pysk i słu żyć da lej), la ta pły nę ły,
lat służ by przy by wa ło, a po prze słu że niu pięt na stu lat
i osią gnię ciu 40% eme ry tu ry, ma ło kto rwał się
„do cy wi la”, gdyż był już, ja ko ta ko, usta bi li zo wa ny.
Więk szość ko le gów prze szła jed nak przez praw dzi -
we woj sko, by wa ło na po li go nach, ma new rach, ćwi -
cze niach na pu sty ni Ka ra -Kum, za leż nie do ja kich
wojsk los rzu cił i tam zo rien to wał się, po co w tym
woj sku po trzeb ny jest le karz, czym mu si się zaj mo -
wać, cho dząc w mun du rze po lo wym, pod le ga jąc in -
nym le ka rzom na wyż szych sta no wi skach
i do wo dząc jed no cze śnie młod szy mi ko le ga mi, któ -
rzy nie za wsze chcie li zro zu mieć, cze go się od nich
chce. Cza sy by ły po ko jo we, za wy jąt kiem agre sji
na Cze cho sło wa cję i uży ciem woj ska do tłu mie nia
roz ru chów we wnętrz nych. Ci ko le dzy, któ rzy bra li
w tym udział ze swo imi jed nost ka mi, ma ją nie smak
do dzi siaj, ale wte dy mie li oka zję po czuć się jak żoł -
nie rze wy ko nu jąc roz ka zy nie za wsze zga dza ją ce się
z ich po glą da mi po li tycz ny mi, czy su mie niem. Te raz
je ste śmy na kra wę dzi woj ny za na szą wschod nią
gra ni cą, woj ny, któ ra mo że nie spo dzie wa nie roz lać
się na in ne kra je. I wła śnie wte dy trze ba za jąć się spe -
cy fi ką na szej służ by, trze ba za jąć się praw dzi wą „me -
dy cy ną woj sko wą”. Gdy przy je cha łem do Stu dium

Lekarz
wojskowy…

„Lekarz wojskowy, to nie jest,
ani lekarz, ani wojskowy”.

Autor nieznany
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Woj sko we go Aka de mii Me dycz nej w War sza wie
z od le głych, zie lo nych Gry fic i po pro si łem sze fa
o zgo dę na ro bie nie spe cja li za cji z la ryn go lo gii w kli -
ni ce, któ ra by ła za pło tem, na Ba na cha, usły sza łem:
„Do brze ko le go, ale naj pierw po je dzie pan do Ło dzi
i zro bi spe cja li za cję z Or ga ni za cji i Tak ty ki Służ by
Zdro wia, to się pa nu przy da!”. I po je cha łem, a po la -
tach, gdy obej mo wa łem sze fo stwo „CePeLek”, przy -
da ło się, jak zna lazł. Ale pro ble my woj sko wej służ by
zdro wia po zo sta ły dla mnie ja sne, zro zu mia łem jej
spe cy fi kę i po ją łem sens jej ist nie nia. Dzi siaj wiem,
że, oprócz jed no stek wy bit nych, czo łów ki stu den tów,
kie ro wa nych od ra zu do kli nik, ta ka po win na być
świa do ma dro ga roz wo ju le ka rzy woj sko wych.
„Nie py taj, co woj sko po win no zro bić dla cie bie, py -
taj, co ty po wi nie neś zro bić dla woj ska”. Sy tu acja wy -
ja śnia się, nie ma nie po trzeb nych nie do mó wień
i zbęd nych roz cza ro wań. Ale ro la le ka rza woj sko we -
go w struk tu rach ar mii po win na być uświa da mia na
stu den tom Ko le gium przez ca ły okres stu diów. Trud -
no mi do mnie my wać, cze go z za kre su „woj ska” uczą
się mło dzi stu den ci woj sko wi, to już nie mo ja „gru pa
wie ko wa”, są to mo je my śli „na te mat”, po par te mo -

imi do świad cze nia mi po ty lu la tach służ by woj sko wej
i nie gi ną cą sym pa tią do niej.

Moż na mnie słu chać, ale obo wiąz ku nie ma, ale
„Si vis pa cem, pa ra bel lum”, cza sy są nie we so łe, ni -
gdy nie wia do mo, jak szyb ko i w ja kiej ro li przyj dzie
wy stą pić le ka rzom woj sko wym. Zmie ni ła się struk -
tu ra ka dro wa, po ja wi li się wy szko le ni ra tow ni cy me -
dycz ni, ale za da nia służ by po zo sta ły nie zmie nio ne,
pierw sza po moc, se gre ga cja i szyb ka ewa ku acja
do ta kie go jej ogni wa, gdzie bę dzie moż na roz po -
cząć ra cjo nal ne le cze nie. Na tej dro dze jest miej sce
dla le ka rza woj sko we go, do brze zo rien to wa ne go
w jej struk tu rze, po tra fią ce go po kie ro wać se gre ga -
cją i ewa ku acją, aby po moc zo sta ła udzie lo na żoł -
nie rzo wi jak naj prę dzej.

Dla te go war to być le ka rzem woj sko wym, od któ -
re go za le ży or ga ni za cja tej po mo cy, cho ciaż nie ko -
niecz nie przy sto le ope ra cyj nym.

Wło dzi mierz „Wow ka” Kuź ma
Kurs VIII „Cie mior ków”

M.p. 5.05.2024 r.
w Dniu bez Makijażu
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P ew ne, pra wie obiek tyw ne, pa ra me try uka zu ją -
ce ogra ni czo ną do sko na łość mo ich funk cji,

niby jesz cze ży cio wych, na ka zu ją mi spiesz nie po -
dzie lić się swo imi spo strze że nia mi.

Otóż pa trząc wstecz na swój do tych cza so wy ży -
wot – a jest to już osiem de kad z wy raź ną „gór -
ką” – raz po raz, co jed nak na dal się jesz cze zda rza
(!), kon sta tu ję, że pew ne zda rze nia i spo strze że nia
ukła da ją się w ja kiś, na wet czę sto lo gicz ny, po wta -
rzal ny ciąg.

W koń cu sta rość, da jąc spo ro wol ne go cza su,
po zwa la na istot ne, naj czę ściej zna czą ce za my śle -
nia i wy pły wa ją ce z tych za my śleń/roz my ślań
na ogół, jak są dzę, waż ne wnio ski. Stwier dzam za -
tem, że do pie ro za awan so wa ny wiek i spo ry ba gaż
do świad cze nia ży cio we go po zwa la na ta kie „mą -
dre” my śli.

Wszyst kie go te raz nie wy ja wię, coś mu szę so bie
zo sta wić „na po tem”, bo prze cież nie mam po ję cia
kie dy otrzy mam „kar tę od wo ła nia” z te go świa ta…
mo że jesz cze nie tak za raz…

Kie dy czło wiek był bar dzo mło dy, to wów czas
czas prze mi jał po wo li w ocze ki wa niu na do ro -
słość – la ta szkol ne i la ta stu diów trwa ły nie mi ło sier -
nie dłu go. Wy cze ki wa nie na uzy ska nie dy plo mu,
na sa mo dziel ność ży cio wą, by ło dłu go trwa łe i na -
zna czo ne tru da mi, nie kie dy wręcz po dob ny mi
do zdo by wa nia nie bo tycz nych al pej skich szczy tów.
No, chy ba w tym miej scu wy raź nie prze sa dzam, bo
w prze szło ści by łem co naj wy żej na kil ku szczy tach
na szych pol skich Tatr.

Aż wresz cie, gdy już na sta ła ta ocze ki wa na i wy -
ma rzo na do ro słość z dy plo mem w kie sze ni, na gle
czas za czął wście kle przy spie szać, wręcz ucie kać
w stro nę, jak się po pew nym cza sie oka za ło, koń -
co we go zna ku z na pi sem „me ta”…

Po tym sza leń czym ży cio wym bie gu, jak by nie -
ocze ki wa nie i w spo sób za ska ku ją cy, a na wet naj -
czę ściej nie chcia ny, przy szła zno wu ta fa za ży cia,
kie dy czas po now nie zwol nił i… na dal zwal nia, aż
w pew nym mo men cie z ca łą pew no ścią się dla nas
za trzy ma.

Na sta rość mia ło być nad wy raz pięk nie – głów -
nie „słod kie nic nie ro bie nie”, nie ogra ni czo ne od po -
czy wa nie, po dró że, sa me przy jem no ści i ra do ści.
Mo że i nie któ rzy ta ki stan z za do wo le niem osią gnę li.
Czę sto jed nak, jak wo kół do strze gam, ta kie „nic nie -
ro bie nie” nie każ de go cie szy, nie każ de go to ba wi,
za chwy ca. Na ogół szu ka się za jęć, czę sto wy dłu ża

się swą ak tyw ność za wo do wą, nie kie dy „chwy ta się
za pió ro”, by spi sać, nie za wsze udol nie, to co już by -
ło, mi nę ło i na pew no już nie po wró ci…

Nie ste ty, nie kie dy na sta je i ta ki czas, kie dy czło -
wiek znę ka ny prze róż ny mi cho ro bo wy mi dys funk -
cja mi, nie do sko na ło ścia mi sta rze ją ce go się
or ga ni zmu, już je dy nie tyl ko bier nie cze ka na ten
ostat ni mo ment… chce tyl ko szyb ciej do trzeć do tej
nie wi docz nej kra wę dzi ży cia… I co?…

Po zo sta je nam cie szyć się, że mi mo pew nych trud -
no ści na dal ma my za cho wa ną świa do mość swe go
ist nie nia, świa do mość ży cia, świa do mość, że obok są
życz li we nam oso by, że coś na dal nas in te re su je, że
są przed mio ty, zdję cia, no tat ki, któ re czę sto mó wią
nam o mi łych, cie ka wych, czę sto wspa nia łych, tam -
tych bez pow rot nie mi nio nych dniach.

Na za wsze po zo sta ły w pa mię ci te wszyst kie do -
bre wspo mnie nia, a tak że speł nio ne lub na wet nie -
speł nio ne ma rze nia. Wszak o złych, trud nych
chwi lach, o nie kie dy trud nych re la cjach z in ny mi już
nie pa mię ta my, zo sta ły wy par te z na szej pa mię ci.

Cza sa mi je dy nie na cho dzą człe ka my śli w ro -
dza ju „co by by ło, gdy by kie dyś ina czej ży cie się
po to czy ło?”. Ale dzi siaj też wie my, że pew ne na -
sze de cy zje, zda rze nia, mi mo że nie kie dy po ja wia -
ły się w ży ciu jak by na gle, spon ta nicz nie, to jed nak
nie by ły przy pad ko we, nie by ły „śle pym lo -
sem” – by ły skut kiem, efek tem na sze go uspo so -
bie nia, na szych cha rak te rów i za pew ne
drze mią cych w nas za mia rów.

Ten po wta rza ją cy się u wszyst kich bieg ży cia,
po wy żej prze ze mnie na kre ślo ny, do sko na le opi sał,
mniej wię cej dwie ście lat te mu, a do kład niej w 1823
ro ku, w swym wier szu Alek san der Pusz kin. On tak -
że do strze gał i wy raź nie wy róż niał od czu wal ny,
zmien ny rytm, tem po ży cia. Wiersz ten, do tąd mi
nie zna ny, prze słał mi ko le ga, po prze czy ta niu szki -
cu ni niej sze go tek stu (nie zna ny po zo sta je au tor
prze ło że nia te go wier sza na ję zyk pol ski):

„Wóz ży cia”
Choć by się na nim cię żar wio zło,
Wóz w bie gu lek ko nie sie nas;
Po ga nia wciąż, nie zła żąc z ko zła,
Woź ni ca dziar ski, sta ry czas.
Na wóz sia da my ran kiem, ka żąc,
Choć by na zbi ty łeb, lecz gnać
I nie wy go dy lek ce wa żąc
Wo ła my: jaz da, psia mać!

„Kiedy my żyjemy”
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W po łu dnie brak już tej śmia ło ści,
Ze stra chu za czy na my drżeć,
Przy każ dym ro wie, po chy ło ści
Krzy czy my: wol niej, dur niu, jedź!
Już wie czór. Wóz nie zwal nia bie gu;
Niech so bie pę dzi, do kąd chce.
Je dzie my, drze miąc, do noc le gu
A czas po ga nia ko nie swe.

Alek san der Pusz kin
***

…Nie tak daw no, któ rejś bez sen nej no cy, do sze -
dłem do wnio sku, że wy raź nie star si oby wa te le, ko -
cha ją cy swo ją Oj czy znę, mo że nie po win ni gło śno
śpie wać wszyst kich słów na sze go pol skie go hym -
nu – mam na my śli sło wa „Jesz cze Pol ska nie zgi -
nę ła kie dy my ży je my”. Ja koś tak spon ta nicz nie
wy da ło mi się, że sło wa te mo gły by być złą wróż bą
dla na szej Oj czy zny. My star si już nie wie le po ży je -
my – za tem mo że dla wiecz ne go do bra Pol ski le piej
nam tych słów gło śno nie śpie wać… To mło dzi mu -
szą te wznio słe sło wa gło śno i z wiel kim pie ty zmem,
sza cun kiem i prze ko na niem wy ar ty ku ło wać w śpie -
wie… to ich obo wią zek (w tym miej scu kła nia ją się
Pol skie Prin ci pia, o któ rych wcze śniej pi sa łem).

W pew nym mo men cie do tar ło też do mnie, że
od naj du ję się gdzieś w XIX wie ku i nie po praw nie
śpie wam „pó ki” za miast „kie dy”. Nie mniej ni gdy nie
śpie wa łem „Jesz cze Pol ska nie umar ła”, jak to w ro -
ku 1797 na pi sał Jó zef Wy bic ki, au tor słów Pie śni Le -
gio nów Pol skich we Wło szech. War to wspo mnieć,
że pieśń ta bar dzo szyb ko sta ła się zna na Po la kom
we wszyst kich za bo rach. Mię dzy in ny mi bar dzo uro -
czy ście śpie wa no ją pod czas trium fal ne go wjaz du
ge ne ra ła Hen ry ka Dą brow skie go i Jó ze fa Wy bic kie -
go do Po zna nia w dniu 3 li sto pa da 1806 ro ku…

Nie za mie rza łem pi sać o hi sto rii, tra dy cji, tej pięk -
nej pie śni – za tem je dy nie przy po mnę, że od dnia 26
lu te go 1927 ro ku ta wznio sła pieśń jest ofi cjal nym
hym nem Rze czy po spo li tej Pol skiej, hym nem Po la ków.

Na sku tek dal szych swych „roz my ślań” do sze -
dłem jed nak do wnio sku, że mo je wąt pli wo ści co
do gło śne go śpie wa nia przez star szych oby wa te li
słów „kie dy my ży je my” nie są w peł ni za sad ne.

W po ło wie tej sa mej no cy przy po mnia łem so bie
pierw sze sło wa Kon sty tu cji Sta nów Zjed no czo nych,
uchwa lo nej 17 wrze śnia 1787 ro ku. Swo ją uwa gę
sku pi łem na pierw szych, na ogół wszyst kim zna -
nych, sło wach pre am bu ły do Kon sty tu cji USA:
„We the pe ople of the Uni ted Sta te” („My, na ród U.S.”).

Głów nie cho dzi mi o sło wo „my”. Ten za imek
mó wi wszyst ko, tak że w na szym hym nie. Tyl ko
w tek ście na sze go hym nu win no się, mo im zda -
niem, pi sać ten za imek z du żej li te ry – wów czas sło -
wa „kie dy My ży je my” bę dą zna czy ły ty le co „kie dy
My – Na ród ży je my”… Jak są dzę na sza Kon sty tu -
cja, ale i sa ma me lo dia, nie po zwa la ją na śpie wa nie
te go waż ne go sło wa „Na ród”. Wy star czy jed nak,
gdy śpie wa jąc hymn ma my świa do mość, że za imek
„My” od no si się do ca łe go Na ro du Pol skie go,
do wszyst kich mi nio nych i przy szłych po ko leń Po -
la ków.

Za tem z ca łą pew no ścią nie ży cie lub śmierć
mło de go czy star sze go czło wie ka – Po lki/Po la -
ka – bę dzie de cy do wać o trwa niu na szej Oj czy zny.
Su we ren na Pol ska trwać bę dzie tak dłu go, jak dłu -
go trwać bę dzie świa do my swej ro li i swe go zna cze -
nia wol ny Na ród Pol ski.

Na ród nasz ma szan se trwać szczę śli wie i w peł -
nej chwa le przez ko lej ne dłu gie wie ki, po wiecz ne
cza sy. Trze ba tyl ko sta le o to za bie gać – być wier -
nym swym Przod kom i wspa nia łej Tra dy cji, Hi sto rii,
Kul tu rze, nie od ci nać się od swych ko rze ni, ale prze -
ka zy wać te praw dy o świę to ści Oj czy zny ko lej nym
po ko le niom. Kul ty wo wać i prze ka zy wać tę praw dę,
wie dzę o po nad ty siąc let niej Pol sce jest obo wiąz -
kiem każ de go oby wa te la „Tej Zie mi, na szej pol skiej
Zie mi”.

Tak więc, dro dzy moi ró wie śni cy, śpie waj my gło -
śno nasz hymn do ostat nie go swe go dnia. Po na -
szym odej ściu z te go świa ta z ca łą pew no ścią nasz
pol ski Na ród i pol ska Oj czy zna bę dą trwać wiecz -
nie i szczę śli wie. Chcę wie rzyć w mą drość Po la -
ków… nie, ja bez resz ty w to od daw na wie rzę!

Miej my jed nak za wsze na uwa dze, już nie ste ty
kil ku set let nią, nie chęć i czę sto otwar tą wręcz wro -
gość na szych są sia dów do su we ren nej, nie pod le -
głej i roz wi ja ją cej się Rze czy po spo li tej. Na si są sie dzi
przez te wie ki wi dzie li Pol skę je dy nie ja ko kraj, któ -
ry trze ba so bie pod po rząd ko wać i cał ko wi cie znie -
wo lić. I zbyt wie le wska zu je na to, że na dal
su we ren na, bo ga cą ca się Pol ska jest im so lą w oku.

Współ pra ca z są sia da mi, do bre re la cje z ni mi są
wska za ne, ale tyl ko na za sa dzie rów no ści,
przy czym do bro wol nej, sa mo dziel nej Pol ski mu si
być w tych re la cjach war to ścią nad rzęd ną.

Bog dan Ka zi mierz Sle bo da
III Kurs WAM
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12 ma ja 1986 ro ku w No -
wym Jor ku od by ła się
świa to wa pre mie ra fil mu
„Top Gun” w re ży se rii To -
ny'ego Scot ta. Cho ciaż
kry ty cy by li nie zgod ni
w je go oce nie, chy ba naj -
traf niej zre cen zo wał film
Ro ger Ebert na ła mach
„Chi ca go Sun -Ti mes”,
któ ry przy zna jąc fil mo wi
le d wie 2,5 gwiazd ki na
4 moż li we stwier dził, że

„fil my ta kie jak Top Gun są trud ne do zre cen zo wa nia,
po nie waż ich do bre frag men ty są tak do bre, a złe tak
bez li to sne”.

Od mien ne go zda nia by li wi dzo wie, któ rzy za gło -
so wa li no ga mi, utrzy mu jąc film na szczy cie li sty oglą -
dal no ści przez ko lej nych sześć mie się cy. Ich
de ter mi na cja spra wi ła, że osta tecz nie „Top Gun” oka -
zał się naj bar dziej do cho do wym fil mem 1986 ro ku,
przy no sząc pro du cen tom 357 mi lio nów do la rów. Dro -
ga do ko mer cyj ne go suk ce su nie by ła jed nak usła na
ró ża mi. Już na star cie pro du cent usły szał sta now cze
NIE od wie lu prze peł nio nych pa cy fi zmem gwiazd Hol -
ly wo od, któ rym za pro po no wa no an gaż. Ale nie
od dziś wia do mo, że nie ma ta kiej bra my, któ rą nie
przej dzie osioł ob ła do wa ny zło tem1, szcze gól nie kie -
dy pro du cent na re ali za cję pro jek tu wy kła da na stół
zło tą ku lę 50 cen ty me tro wej śred ni cy o rów no war to -
ści 15 mi lio nów2. Dzię ki tym (me ta) fi zycz nym3 wła ści -
wo ściom na wet naj bar dziej pra we su mie nia
za czy na ją kal ku lo wać. Cho ciaż po dob no, jak gło si fil -
mo wa le gen da, głów ne go bo ha te ra do pod ję cia de -
cy zji naj bar dziej prze ko nał sam lot od rzu tow cem. Tym
oto spo so bem uda ło się skom ple to wać ob sa dę, cho -
ciaż nie oby ło się bez prze szkód, wy ni ka ją cych z naj -
mniej ocze ki wa nej stro ny – róż ni cy wzro stu głów nych

bo ha te rów. Ten pro blem po zo sta wio no do roz wią za -
nia ka me rzy stom i sce no gra fom. Osta tecz nie w ro -
lach głów nych wy stą pi li: wscho dzą ca gwiaz da Tom
Cru ise ja ko kpt. pi lot my śliw ca US Na vy Pe te „Ma ve -
rick” Mit chell oraz Kel ly McGillis – dok tor astro fi zy ki
oraz Char lot te „Char lie” Blac kwo od – in struk tor ka Top
Gun oraz uko cha na Ma ve ric ka. Ob sa da ak tor ska to
jed no, a moż li wo ści re ali za cji to dru gie. Dla te go pro -
du cent od sa me go po cząt ku sta wiał na udział w tym
przed się wzię ciu ar mii, za kła da jąc słusz nie, że do -
strze że ona po ten cjał fil mo we go sce na riu sza, ja ko
świet ny spo sób na po pra wę wi ze run ku ar mii w spo -
łe czeń stwie ame ry kań skim nad szarp nię ty Woj ną
Wiet nam ską. So jusz X Mu zy i Mar sa spra wił, że US
Na vy na po trze by fil mu „wy cza ro wa ła” nie tyl ko sa -
mo lo ty, do kła da jąc do kon trak tu sce no gra fię ba zy lot -
ni czej w ory gi na le, ale na wet naj praw dziw sze
lot ni skow ce4. Za ten wkład ar mia za in ka so wa ła
„skrom ne” 1,8 mi lio na do la rów, w za mian gwa ran tu -
jąc so bie w umo wie wpływ na osta tecz ną wer sję sce -
na riu sza, któ re go zna kiem roz po znaw czym są
dy na micz ne sce ny walk po wietrz nych, wy ko ny wa -
nych na sa mo lo tach F -14 Tom cat, F -5 Ti ger i A4 Sky -
hawk5. Obie stro ny od sa me go po cząt ku wie dzia ły,
ja kie jest clou te go przed się wzię cia, któ re oprócz suk -
ce su ar ty stycz ne go i ko mer cyj ne go mia ło w za my śle
po słu żyć za rów no po pu la ry za cji, jak i re kru ta cji mło -
de go na ryb ku w sze re gi US Air For ce. W war stwie ar -
ty stycz nej film po wie rzo no pierw szo rzęd nym
fa chow com, któ rzy zre ali zo wa li dzie ło z wy jąt ko wą
sta ran no ścią, wpla ta jąc w nie ma low ni cze, acz kol wiek
tro chę ki czo wa te sce ny lot ni skow ca na tle za cho dzą -
ce go słoń ca, z ma new ru ją cy mi na je go po kła dzie sa -
mo lo ta mi. Część lą do wą uzu peł nia ją we ster no we
kra jo bra zy w gó rach Sier ra Ne va da, gdzie licz ne for -
ma cje skal ne o fan ta zyj nych kształ tach, sa me w so -
bie są bu dzą cy mi po dziw cu da mi na tu ry. A wszyst ko
to w oko li cach po bli skie go San Die go6, pod wa run -

1 Słowa przypisywane Apulejuszowi z Madaury, autorowi „Metamorfozy albo złoty osioł”.
2 Tyle wynosił budżet filmu przeznaczony na realizację produkcji.
3 Złoto ma ciężar właściwy 19,3 g/cm3 (dla porównania ołów 11,4 g/cm3) i posiada wyjątkową ciągliwość,

co pozwala z 1 grama złota uzyskać drut długości 3000 m, a folie z nich uzyskane osiągają zaledwie
0,0001 mm grubości.

4 Lotniskowcem, na którym lądują i startują o zachodzie słońca samoloty był USS „Enterprise”, wycofany
ze służby w 2017 roku, oraz USS „Carl Vinson”. Niektóre ujęcia wnętrza zostały nakręcone na starszym
lotniskowcu USS „Ranger”.

5 Ich choreografem był późniejszy dowódca Amerykańskiej Floty Pacyfiku (U.S. Pacific Fleet) admirał
Robert E. Willard.

6 Baza Naval Fighter Weapons School, znana również jako Top Gun, została sfilmowana w Naval Air Station
Miramar w San Diego.

Pa mięt nik z Dom ku Pi lo ta cz. 7



7 MIG-15 swój chrzest bojowy miał jeszcze w czasie Wojny Koreańskiej (1950–1953), gdzie toczył pojedynki
ze swoim amerykańskim odpowiednikiem F-86 Sabre.

8 DOL „Kliniska” zlokalizowany w powiecie goleniowskim na drodze wojewódzkiej nr 142, został zbudowany
w latach trzydziestych. Widocznie ten prosty odcinek drogi od samego początku był planowany pod
infrastrukturę lotniczą, skoro w czasie II WW działały tu aż 3 niemieckie radary: dwa FuMG-65 Wurzburg-
Riese i jeden FuMG-401 Freya, po których do dzisiaj zachowały się betonowe podstawy.

9 Drogowy Odcinek Lotniskowy (DOL) to zazwyczaj czteropasmowy odcinek drogi publicznej, najczęściej
wiodącej przez las, przystosowany do startów i lądowań samolotów wojskowych. Na obu końcach DOL
znajdują się poszerzone miejsca postoju samolotów zwane stojankami, na których w sytuacjach
awaryjnych można prowadzić obsługę samolotów (tankowanie, ładowanie amunicji).

kiem, że ma my do dys po zy cji sa mo lo ty o po nad -
dźwię ko wych moż li wo ściach.

„Top Gun” to film pe łen hu mo ru i dy na mi ki ak cji,
któ re go sce na riusz na pi sa ny przez Ji ma Ca sha
i Jac ka Ep p sa Jr. wy ko rzy stu je nie skom pli ko wa ną
hi sto rię. Wą tek mi ło sny, śmierć oraz sce ny ba ta li -
stycz ne ocie ra ją się wręcz o ba nał, co by ło od sa -
me go po cząt ku głów nym za rzu tem kry ty ków.
Ale dla wi dza jest to po pro stu do brze na krę co ny
film ak cji, bez za dę cia, dłu żyzn i nie po trzeb ne go
psy cho lo gi zo wa nia. Suk ces ko mer cyj ny fil mu nie
wpły nął na wer dykt Ame ry kań skiej Aka de mii Sztu ki
i Wie dzy Fil mo wej, któ ra Na gro dę Fil mo wą (Aca de -
my Award), zna nej też ja ko OSCAR, przy zna ła fil -
mo wi „Plu ton” Ar nol da Ko pel so na. Do pie ro w 2015
ro ku film zo stał uho no ro wa nie przez Bi blio te kę Kon -
gre su Sta nów Zjed no czo nych ja ko wart za cho wa -
nia w Na tio nal Film Re gi stry, pod kre śla jąc
w uza sad nie niu, je go zna czą cy wkład dla kul tu ry
i hi sto rii USA. Tro chę póź no jak na film, któ ry był już
wte dy iko ną kul tu ry.

Z przy go to wa niem i re ali za cją fil mu „Top Gun”
ma też miej sce oso bli we splą ta nie kwan to we mo ich
lo sów za wo do wych. Kie dy w 1983 ro ku roz po czą -
łem służ bę le ka rza w Na val Air Ba se Sie mi ro wi ce,
któ ra or ga ni za cyj nie pod le ga ła pod Po lish Na vy,
w tym sa mym ro ku w ma ga zy nie „Ca li for nia” uka -
zał się ar ty kuł au tor stwa Ehu da Yonaya „Top Gun”,
opi su ją cy ży cie pi lo tów my śliw ców w Na val Air Sta -
tion Mi ra mar w San Die go3, na kan wie któ rej po -
wstał sce na riusz fil mo wy. Już 26 czerw ca 1985 ro ku
pa dły w ple ne rze pierw sze klap sy fil mo we z udzia -
łem sa mo lo tów, któ re trwa ły aż do grud nia; po dob -
nie jak mo ja służ ba w JW 4557. I po zo sta ły by
za pew ne je dy nie w mo jej pry wat nej ko lek cji wspo -
mnień, gdy bym po la tach nie zo ba czył ich od bi cia
w pol skiej ki ne ma to gra fii. Oka za ło się, że „Po la cy
nie gę si…” już w 1973 ro ku na krę ci li film „Na nie bie
i na zie mi” w re ży se rii Ju lia na Dzie dzi na. W tym ce -
lu sce na rzy sta An drzej Twer do chlib za adap to wał
po wieść „Jak na nie bie, tak i na zie mi” Je rze go Kor -
cza ka oraz opo wia da nie Bog da na Ma de ja „Miecz
i ką dziel”. Sam po mysł sce na riu sza da le ki jest

od szek spi row skie go sche ma tu, ob ra ca jąc się
głów nie wo kół dam sko – mę skich dy le ma tów mo -
ral nych, bez wy raź nie za zna czo nych punk tów
zwrot nych ty po wych dla te go ty pu fil mów ak cji.
Należy jed nak od dać spra wie dli wość twór com, że
film do brze od da je ogól ny cha rak ter służ by w jed -
no st ce lot ni czej. Szko da tyl ko, że efek ty spe cjal ne
ogra ni czy ły się głów nie do po ka zu akro ba cji lot ni -
czych wyż sze go pi lo ta żu. Film w war stwie ar ty stycz -
nej bro ni się dzię ki fan ta stycz nym zdję ciom
lot ni czym, któ re sta no wią oko ło 30% ak cji, cho ciaż
kul mi na cyj na sce na lą du ją cych na au to stra dzie sa -
mo lo tów MIG-21 wy glą da tro chę asce tycz nie w po -
rów na niu do lą du ją cych na lot ni skow cu sa mo lo tów
na tle za cho dzą ce go słoń ca. Oba fil my łą czy nie wąt -
pli wie pięk na mu zy ka, któ rej spo koj na, nie mal ma -
rzy ciel ska me lo dia, to wa rzy szy sce nom lot ni czym,
na da jąc ton ca łej opo wie ści. Ścież kę dźwię ko wą
„Top Gun” skom po no wał Ha rold Fal ter may er, zdo -
by wa jąc aż dzie wię cio krot ną pla ty nę, zaś pio sen ka
„Ta ke My Bre ath Away”, wy ko na na przez ze spół Ber -
lin otrzy ma ła ZŁOTY GLOB, na gro dę GRAMMY
i OSKARA Ame ry kań skiej Aka de mii Sztu ki i Wie dzy
Fil mo wej. Jak wi dać, cho ciaż sam film nie prze ko nał
człon ków Aka de mii, to oka zał się wiel kim suk ce sem
ar ty stycz nym w kil ku in nych ka te go riach.

Au to rem mu zy ki do pol skie go fil mu jest Wal de -
mar Pa rzyń ski. Po dob nie jak w „Top Gun” za sce -
no gra fię po słu ży ła ory gi nal na in fra struk tu ra lot ni ska
woj sko we go w Miń sku Ma zo wiec kim. W fil mie za -
pre zen to wa no ca ły wa chlarz sa mo lo tów, bę dą cych
wów czas na wy po sa że niu pol skie go lot nic twa woj -
sko we go; w tym no wo cze sne go jak na owe cza sy
my śliw ca MIG-21. Cho ciaż nie za bra kło tro chę już
le ci we go Lim -2 (li cen cyj na wer sja MIG-15), któ ry la -
ta świet no ści miał już za so bą7. Na szcze gól ną uwa -
gę za słu gu je brak ja kich kol wiek pod tek stów
po li tycz no -ide olo gicz nych, co na da je dzie łu wa lor
uni wer sal ny i po nad cza so wy.

Przed sta wio ny na fil mie Dro go wy Od ci nek Lot -
ni sko wy „Kli ni ska”8, to rów nież mo je do świad cze -
nie9. Głów ną za le tą służ by w jed no st ce lot ni czej jest
brak wy jaz du na po li go ny, na któ re to la ta ją je dy nie
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sa mo lo ty, a ca ła lo gi sty ka po zo sta je na miej scu.
Oczy wi ście, jak za wsze od każ dej za sa dy, są wy jąt -
ki, czym by ło dla mnie za bez pie cze nie me dycz ne
ćwi czeń na DOL „Kli ni ska”. Do wie dzia łem się o tym
do pie ro, kie dy to pew ne go ra zu wpadł do ga bi ne tu
w Izbie Cho rych star szy le karz puł ku, trzy ma jąc jak
za wszę pod pa chą czap kę i to reb kę na do ku men ty,
z któ rą nie roz sta wał się ani na mo ment.

– Cześć, wła śnie wra cam z od pra wy – rzu cił
na wej ściu, za my ka jąc drzwi do ga bi ne tu przy jęć.

– I ja kież to wie ści nie siesz ze szta bu? – za py ta -
łem prze czu wa jąc, że chy ba jest coś na rze czy, sko -
ro na ogół sły sza łem tyl ko, że idzie na od pra wę.

– Za kil ka dni pla no wa ne są ćwi cze nia z lą do wa -
niem na au to stra dzie.

– Na au to stra dzie, po wia dasz.
To ra czej da le ko stąd, a mo ja wy obraź nia już po -

wę dro wa ła gdzieś w oko li ce Wro cła wia. Bo tyl ko
z tym ob sza rem Pol ski ko ja rzy ło mi się wte dy to eg -
zo tycz ne po ję cie.

– Po dob no, jak za wsze w oko li cach Go le nio wa,
two ja eska dra też w tym bie rze udział – do dał mi -
mo cho dem.

– A za tem ja kie pla ny? – za py ta łem, prze czu wa -
jąc że wzmian ka o udzia le w tym przed się wzię ciu
mo jej eska drze nie by ła przy pad ko wa.

– Ja mu szę po zo stać przy szta bie, przy oka zji
zro bię ba da nia przed star to we na miej scu, a ty ob -
sta wiasz Go le niów.

– Któ ra sa ni tar ka je dzie? Zie lo na czy er ka? Cho -
ciaż bar dziej za sta na wiam się, gdzie jest ta na sza
drew nia na skrzy nia, opi sa na ja ko „Ze staw Star to -
wy” z me dy ka men ta mi na wy pa dek ta kich oko licz -
no ści.

– Żad na nie je dzie. Po de ślą nam na miej scu sa -
ni tar kę z po bli skiej jed nost ki. Tyl ko le ka rza nie da -
dzą.

– To kie dy wy lot? – za py ta łem.
– Jesz cze nie wie dzą, bo wszyst ko za le ży

od me teo.
Na de cy zje przy szło nam cze kać jesz cze kil ka

dni, ty le że za miast przy le cieć do Go le nio wa, mia -
łem tam do je chać. W po dróż wy bra łem się za tem
w sto sow nym na tę oko licz ność sta lo wym uni for mie
po lo wym, kie ru jąc pierw sze kro ki do Izby Cho rych,
skąd sa ni tar ka Fiat 125p, do wio zła mnie na miej sce
for mo wa nia kon wo ju. Wy sia dłem z au ta i pod sze -
dłem do do wód cy kon wo ju.

– To kie dy ru sza my, pa nie ko man do rze? – py -
tam, już na wstę pie wi ta jąc się z do wód cą kon wo ju.

– Jak nic się nie zmie ni, to ru sza my jesz cze
przed pół no cą.

– A gdzie jest mo je miej sce w kon wo ju? Wi dzę
je dy nie sznur cy stern.

– Dok tor, twój po jazd stoi ja ko dru gi w ko lum -
nie – wy ja śnił do wód ca kon wo ju, wska zu jąc rę ką
Jel cza 316. – Mo że nie bę dzie za wy god nie, ale to
tyl ko 300 km.

– A gdzie jest pla no wa ny po stój, bo jak na jaz dę
cy ster ną, 300 ki lo me trów to tro chę da le ko?

– W oko li cach Ko sza li na.
– Je śli tak, to znam do bry par king w sa mym Ko -

sza li nie, przy tra sie, gdzie zmie ści się ca ła ko lum -
na.

– Do bra, to w ta kim ra zie je dziesz dok tor
w pierw szej cy ster nie ze mną.

Wraz z na dej ściem let nie go zmierz chu, za ją łem
miejsce przy dzie lo ne za fo te lem kie row cy. Ka bi nę
wy peł niał za pach ro py, zmie sza ny z ae ro zo lem pa -
li wa lot ni cze go, któ re wieź li śmy dla na szych sa mo -
lo tów. Po dróż roz po czę li śmy przed pół no cą. Noc
by ła ja sna i cie pła, jak przy sta ło na czer wiec. Oko -
ło 20 km na po łu dnie, w Ze grzu Po mor skim, znaj -
do wa ło się lot ni sko woj sko we, gdzie sta cjo no wał
wte dy 26. Pułk Lot nic twa My śliw skie go – miej sce
mo jej let niej prak ty ki w jed no st ce po V ro ku WAMu.
Po go dzi nie ru szy li śmy w dal szą dro gę, aby o świ -
cie za par ko wać nasz po jazd w po bli żu sto jan ki. Wy -
gra mo li łem się z cy ster ny i roz pro sto wu jąc ko ści
ro zej rza łem do oko ła w po szu ki wa niu sa ni tar ki. Po -
dob no mia ła być na wet ze sprzę tem, o czym mnie
jesz cze wczo raj za pew nia no. Tym cza sem je dy ne co
rzu ci ło się w oczy to na sza Kra su la10, gdzie swo je
sta no wi sko miał Kie row nik Lo tów. Uda łem się więc
tam, aby ode brać sto sow ne roz ka zy.

10 Tak nazywają piloci Startowe Stanowisko Dowodzenia, zwane też Stanowiskiem Kierowania Lotami (KL).
Podobno czarno-biała szachownica „kamuflażu”, w którą malowano pojazd, jednoznacznie kojarzyła się
pilotom z holsztyńsko-fryzyjską rasą krowy.

Cy ster na na pod wo ziu na pod wo ziu Jel cza 316
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– O dok tor, je steś w sa mą po rę, bo sa mo lo ty wła -
śnie star tu ją z Sie mi ro wic – po in for mo wał mnie Kie -
row nik Lo tów, wy chy la jąc gło wę z Kra su li.

– A gdzie jest sa ni tar ka, o któ rej wspo mi nał star -
szy le karz? Po dob no mia ła cze kać na miej scu?

– Wszyst ko jest.
– Ale gdzie, bo ja tu żad nej nie wi dzę – stwier -

dzi łem, roz kła da jąc bez rad nie rę ce.
– Stoi na dru gim koń cu pa sa, ale że za raz za -

czną się pierw sze lą do wa nia, mu si już tam zo stać.
Zresz tą le piej dok tor, jak zo sta niesz tu taj, bo z sa ni -
tar ką nie ma my bez po śred niej łącz no ści. Po zo sta -
łem za tem „w za się gu łącz no ści gło so wej”,
prze cha dza jąc się po sto jan ce i ogra ni cza jąc mój
udział w tym przed się wzię ciu do ob ser wo wa nia per -
so ne lu tech nicz ne go cze ka ją ce go na sa mo lo ty.
Wkrót ce za czę ło się to, co by ło ce lem tych ćwi czeń:
lą do wa nie, tan ko wa nie i start ko lej no na stę pu ją cych
po so bie na szych sa mo lo tów Lim -2 i TS 11 Iskra.
Cho ciaż wszyst kie ma szy ny szczę śli wie wy lą do wa -
ły na au to stra dzie, nie za wsze ta sztu ka uda wa ła się

za pierw szym ra zem. Kil ka z nich kie row nik lo tów
ode słał na dru gi krąg, gdyż lą do wa nie na au to stra -
dzie sa mo lo tem Lim -2, któ re go mi ni mal na pręd kość
przy zie mie nia wy no si 190 km/h, a TS – 11 Iskra 170
km/h do ła twych nie na le ży.

Czym że za tem mu si być lą do wa nie od rzu tow ca
MIG-21, któ re go mi ni mal na pręd kość przy zie mie nia
to aż 270 km/h? Do pie ro w kon tek ście tych pra -
wie 300 km/h, mo że my wła ści wie oce nić i do ce nić
mi strzo stwo, ja kie po ka za li w fil mie pol scy pi lo ci, lą -
du ją cy na tym sa mym od cin ku au to stra dy wła śnie
sa mo lo ta mi MIG-21.

Po za koń cze niu ćwi czeń dro gę po wrot ną od by -
łem już na po kła dzie na szej dys po zy cyj nej „awio -
net ki” AN-2 TD. Za wsze to lep sze niż po wrót
cy ster ną. Ca ła ta wy pra wa, cho ciaż cie ka wa z punk -
tu wi dze nia po znaw cze go, skło ni ła mnie do prze -
my śleń na te mat za bez pie cze nia me dycz ne go
na ta ką oko licz ność. Ale to już cał kiem in na opo -
wieść.

kmdr ppor. rez. dr med. Le sław Ko larz
(XIX kurs)

Dro go wy Od ci nek Lot ni sko wy (DOL) „Kli ni ska”

Startowe Stanowisko Dowodzenia,
inaczej Stanowisko Kierowania Lotami (KL)
na samochodzie STAR 266, Muzeum Sił
Powietrznych w Dęblinie

Samoloty Lim-2 i TS 11 Iskra na stojance DOL
„Kliniska”
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Pro fe sor Jan Try kow ski uro dził się w Chełm -
nie 27.01.1940 ro ku. W 1963 ro ku zdał eg za mi ny
i zo stał stu den tem VI Kur su Woj sko wej Aka de mii
Me dycz nej w Ło dzi, któ rą ukoń czył w 1968 ro ku. Je -
go pierw szym przy dzia łem by ła jed nost ka woj sko -
wa w Bia ło brze gach. W 1972 ro ku zo stał
prze nie sio ny do In sty tu tu Sto ma to lo gii CSK WAM
/WIM.

W 1975 roku, przez okres 6 miesięcy brał udział
w misji pokojowej ONZ, w ramach Doraźnych Sił
Zbrojnych na Bliskim Wschodzie.

W 1976 ro ku uzy skał ty tuł spe cja li sty II stop nia
ze sto ma to lo gii za cho waw czej, a w 1978 ro ku ty tuł
dok to ra na uk me dycz nych. W 1984 ro ku zo stał spe -
cja li stą II stop nia z pro te ty ki sto ma to lo gicz nej.
W 1987 ro ku uzy skał ty tuł dok to ra ha bi li to wa ne go
na uk me dycz nych, a w ro ku 1994 ro ku ty tuł pro fe -
so ra na uk me dycz nych.

W 1988 ro ku zo stał wy zna czo ny na sta no wi sko
Kie row ni ka In sty tu tu Sto ma to lo gii CSK WAM. Funk -
cję Kie row ni ka In sty tu tu peł nił do 2002 ro ku. W ro -
ku na stęp nym, ze wzglę du na „po trze by” Sił
Zbroj nych In sty tut zo stał roz wią za ny.

W la tach 2002–2005 peł nił funk cję Na czel ne go
Spe cja li sty ds. Sto ma to lo gii WP, Kon sul tan ta Kra jo -
we go ds. Obron no ści w Dzie dzi nie Sto ma to lo gii
oraz Kon sul tan ta Woj sko wej Służ by Zdro wia
ds. Sto ma to lo gii.

Był ak tyw nym człon kiem Pol skie go To wa rzy stwa
Sto ma to lo gicz ne go oraz Fe de ra tion Den ta ire In ter -
na tio nal. Opu bli ko wał oko ło 200 ar ty ku łów,
a jego szcze gól ne za in te re so wa nie bu dzi ła en do -

don cja, pe rio don to lo gia oraz wy ko rzy sta nie la se rów
w sto ma to lo gii.

Współ pra co wał z re dak cja mi „Cza so pi sma Sto -
ma to lo gicz ne go” i „Sto ma to lo gii Współ cze snej”.

W la tach 1989–2005 ak tyw nie dzia łał w sa mo rzą -
dzie le kar skim. Peł nił funk cje za stęp cy rzecz ni ka od -
po wie dzial no ści za wo do wej, sę dzie go są du
le kar skie go oraz wi ce pre ze sa ra dy le kar skiej WIL.

Zmarł 15.03.2024 roku.
Cześć Jego pamięci!

ppłk w st. spocz. lek. dent. Jacek Woszczyk

płk w st. spocz. prof. dr hab.
n. med Jan Trykowski

27.01.1940–15.03.2024 r.

Czułość i delikatność
Pamięci płk. prof. dr. hab. n. med. Jana

Trykowskiego (1940–2024).

W tym pięknym kościele pod wezwaniem
św. Bo ro me usza co raz czę ściej spo ty ka ją się le ka -
rze woj sko wi, że gna jąc swo ich przy ja ciół i ko le gów.

Dzi siaj że gna my czło wie ka wy jąt ko we go – Pa na
płk. Prof. Ja na Try kow skie go, wspa nia łe go Le ka rza
i Czło wie ka.

Mia łem za szczyt pra co wać z Pa nem Pro fe so rem
w róż nych in sty tu cjach w szpi ta lu przy uli cy Sza se -

rów, w Po li kli ni ce „Ce pe lek” przy uli cy Ko szy ko wej
oraz w ma łej Przy chod ni Le kar skiej w Tar czy nie
pod kie row nic twem p. dr Ewy Paj dow skiej.

Pan Pro fe sor był czło wie kiem bez in te re sow nym,
su mien nym, skrom nym i po god nym, o wszech -
stron nej wie dzy na uko wej, był też znaw cą kul tu ry
i ele gan cji.

Pro fe sor ukształ to wał toż sa mość sto ma to lo gicz -
ną wie lu po ko leń le ka rzy den ty stów woj sko wych
i cy wil nych.

W tym wir tu al nym świe cie, peł nym nie po ko ju
i obo jęt no ści, w któ rym są siad nie zna są sia da, zna -
jo my zna jo me go, a lu dzie prze cho dzą obok sie bie
obo jęt nie – był czło wie kiem przy zwo itym.



płk w st. spocz. prof. dr hab. n. med Jan Trykowski
27.01.1940–15.03.2024 r. / Zachowajmy Ich w naszej pamięci
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Śp.
lek. Jarosław Szpingier

6.08.1967–7.11.2023

Śp.
lek. Edward Lasota

11.03.1959–19.12.2023

Śp.
lek. Stanisław Rawski

2.02.1949–7.02.2024

Śp.
lek. dent. Krzysztof Karkulowski

6.05.1948–4.04.2024

Śp.
dr n. med. Bogdan Błaszczyk

17.12.1951–2.03.2024

Śp.
lek. Marek Szafrański

27.10.1964–1.03.2024

Śp.
dr n. med. Bolesław Bojarski

16.04.1949–23.02.2024

Zachowajmy Ich
w naszej pamięci

Bo w ży ciu waż na jest przy zwo itość, waż ne są
dni, któ rych nie zna my, waż ni są ci, któ rych ko cha -
my i waż ny jest czas, któ ry prze mi ja i któ re go nie da
się za trzy mać.

Ży cie po tra fi pi sać ta kie sce na riu sze, któ rych
czło wiek nie jest w sta nie prze wi dzieć.

Pań ską, Pa nie Pro fe so rze, naj więk szą war to ścią
jest nie tyl ko wszech stron ny do ro bek na uko wy
i wie dza me dycz na, ale mi łość i czu łość ro dzin na.
Swo im ży ciem wy ka zał Pan, że naj więk szą war to -
ścią dla czło wie ka jest dru gi czło wiek.

Nasz wiel ki po eta Cy prian Ka mil Nor wid po wie -
dział, że z rze czy te go świa ta po zo sta nie tyl ko po ezja
i do broć, ale my ślę, że po zo sta nie też mi łość – któ ra
wszyst ko zwy cię ży, po zo sta nie tę sk no ta, któ ra nas
przy bli ży i na dzie ja, że kie dyś się jesz cze spo tka my.

Na sza obec ność dzi siaj jest wy ra zem naj wyż sze -
go sza cun ku i uzna nia dla Cie bie, Pro fe so rze, Two -
jej wie dzy me dycz nej i nie spo ty ka nych umie jęt no ści
sto ma to lo gicz nych.

Pierw szą sza blą Rze czy po spo li tej był płk Mi chał
Wo ło dy jow ski, a Pan był Wo ło dy jow skim pol skiej
sto ma to lo gii i czło wie czeń stwa.

Pa nie Puł kow ni ku, la rum gra ją.
Po zo sta nie Pan w na szych ser cach i my ślach.
Wraz z Pa nem Pro fe so rem od szedł ka wał wspa -

nia łej, mi strzow skiej sto ma to lo gii.

Pięk ne, ro man tycz ne sło wa o ist nie niu ludz kim
na pi sał po eta – pie śniarz Ja cek Sien kie wicz.

„Czy mógł by ktoś tak wy ze ro wać świat,
Że by się nic nie sta ło – do wczo raj?
– do wczo raj?”

Że gna my Pa na Pro fe so ra z wdzięcz no ścią.
Dzię ku je my, że by li śmy tak bli sko Cie bie.
War sza wa, 25.03.2024

Ma rek Ku lej
XVI kurs WAM
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